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DZIENNI!
P A T R Y O T Y C Z N Y C H  P O L I T Y K Ó W  

W  L W O W I E .
D n ia  i s g o  L ip ca  1794*

G a z e t y  LXXVIU\

A U S T R Y A . 
z  Wiednia d. 5- Lip0«* 

P on iew aż Jenerał M aior A f « f  do 
ty ch czas  F u n k cyę  Jenerała K w aterm iftrza  
fp raw u iący  dla tw oiey flaboaci od J. U  
K  M ci" o trzym ał pozwplem e p o w ro tu

od armii; dla^ | ? t^ i * 7i mCnominiwal

i  uftanowit prócz tego Jenerała M aiora 
B ellegarde , do tym czafow ego fPraW°\*J° 
nia ftuzby p rz y  Sztabie. Jenerała K w a -

termiftrza pod&ęciem^ p O L -



, P O L S K A .
Podgórza d. 5. L ip ca .

m. w k r o c z y ły  w o ylk a  Co 
K r  ̂ P P k i e  p rzez  wieś Spytkowice i ko- 
io Niepołomic do P o l lk i , a d. 3. nazad 
znow u p ow róciły .  Zamek K rakow jki 
od ftrony Gałicyifkiey fortyiikuią, 4000, 
ludzi robi tam codziennie, a nawet z a ­
kładają i miny. D 4. Jenerał Prulki 
Riets obieżdzał konno z Jednym Ofiicye- 
rem g ó ry  po tey  ftronie lezące, a razem 
pomieniony Officyer okolicę tuteyfzą ry*  
iował. Z  K .rakowa niepufzczaią zadney 
ży w n o ści  na tę ftronę, P ru fcy  Officy- 
srowie zadaią nafzym Officyaliftóm, i 

| Ofobóm militarnym m żfzey rangi ro z -  
»>aite pytania : 11 p. iaka ieft liczba
Woyfk nafzych w  G ąlicyi?  &c. W c z o r a y  
p rzym afzero w ał do K rakow a Reyment 
I V r  o cła  a jk i.

D . 2. w y d a rz y ć  fię miała bitwa mię­
d z y  woylkiem  P rujkiem  i  Polakam i, o  
k tó rey  naftępuiące twierdzą tutay  okolicz­
ności i N a poflane od K r ó la  Pruikiego 
p rz e z  K u ryera  do K o ic iu fz k i  w ezw anie—  
aby iako buntownik broń złożył,  inaczey 
w o yfk o  iego zniefie,Oby w atelom  dokuczy, 
i W a r łz a w ę  z Ziemią zró w n a,a tego w fzyiK  
kiego inftrumentem K o fciu fzko  uznany bę­
dzie —  żądał K o tciu jzko  zawiefzenia broni 
przez dwa tygodnie do odpowiedzi; leca
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Woyiko Prnfkie o mil 10. od Koń) 
fyftuiace rufzyło fig przeciw « 
tak Prufacy attakowali nayprz] 
rata Mokranowjkiego  , ktorego^ f 
ze Król Prułki mniemał _ by di , 
korpufem , i ze fi? tam K o sciu jzk l  
duie; cała mocą uderzył na mą >
przym ufit M okranow lkiego do re ty rad y
ku łafowi na mieyfce ^
naznaczone-, zapędziło fię więc woyfko

P ru ik ie  z a  tą  D y  w iz y  ą ,  a W  ^  “ mil " 
Ścitifzko w z ią ł  t y ł  w o y ik u  P ru ik ie m u  ,  z  
le w e g o  z a ś  lk r z y d ła  z a iz e d ł m u X i ą z e  
J ó z e f  Pom atow jki. T a k  r a z e m  u d e r z y - , 
w f z y  n a  w o y ik o  P ru ik ie  t r w a ł a  b itw a  
p r z e z  8 , g o d z i n ,  i z w y c t ę z tw o  o t r z y m a ­
li Polacy z d o b y w fz y  w fz y ftk ie  a r m a t y  
i  b a g a ż e ,  i r o l p r o f z y w f z y  c a łe  p ru flu e  
w o y i k o  W  te y  a k c y i  S y n  K r ó ^  P r w -  
J k ie g n  m iał b y d ź  r a n i o n y ,  i do W  a r  ¡ z a *  

wy  z a p r o w a d z o n y ^ ^ ^

N a  Seflyi K on w en cyi  d. io> C z e r w ­
ca  m ów ił Robespierre bardzo mocno o  
potrzebie karania śmiercią bez zw ło k i  o 
fpifek przekonanych , tudzież pilnego ba­
czenia na tych  w fzyftk.ch  , k tó r z y  mię­
d z y  członkami K o n w e n cy i chcą w f z c z y  
nać fcytfye. T y m  końcem reform owano 
S a d  rewolucyiny. Z naleziono go bydz 
o p ie fz a ły m ; dlatego powiękfzono liczb®



(  W  )
przyfpiefzono iego dzielność, 
teraz z 71. C z ło n k ó w ,  ma 1. 

:a, 3. W iceprezydentów , 1. pu- 
ofkarzyciela z 4. Zaftgpcami, 

l ó w , i 50. Przyfigżnych. Sąd 
ma na 4. K am ery  ; żadna K a ­

mera ofądzić nie m oże, ieśli p rzyn a y -  
mniey ?. P rzyfigżnych  nie mafz p r z y to ­
mnych. Sąd rewoiucyiny powinien nie- 
p rzy ia ció f ludu k a r a ć , i tym końcem le.ł 
ty lk o  ieden w  caiey  F ran cyi.  Potem 
dekretowano , iacy  ludzie rozunńeią fig 
pod imieniem nieprzyiaciół ludu. i  tak 
mcprzyiacieiem ludu ieił \ ktoby R z ę d u  
Króiew jkiego żądał, ktoby K onw encją  tia­
ro do wę, lub Sądem rerpolucyinym pogar­
d z a ł1, ktoby ią l ż y ł , i rozłączyć ufiłował', 
ktoby dowoź do Paryża zatrzym yw ały  
albo vo któreykolwiek okolicy fla r a t fig  
Jprawić niedojłatek]; ktoby [p rzy la łu ciecz­
ce, czyli bezkarności o Jpifek obwinione­
go, lub A ryftokrata , ktoby obywatelu w po­
zb a w ia ł odw agi, i  r o zfzer za ł nowiny 
tliefpokoynością nabawiaiące; ktoby mo­
w am i lub pifmem w a ży ł fig  pfuć obyęza- 
i e ,  i  tłu m it duch rewoiucyiny, i  republi- 
kantjki I jc . N ieprzyiażń przeciw  Oyczy- 
zn ie  zaftuguie na śm ierć ; kto fig winnym  
śm ierci Jłaie , niepominien mieć żadnego 
obrońcy, ln k w iz y c y a  odprawuie fig po- 
taiemnie,  a  naw et fig i nie ogłafza.

»>
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W f z y f tk ie  d a w n e  fo r m a ln o ś c i
nia fprawiedliwości fą zmefione.1

T a  o d m ia n *  S ąd u  r e w o ll
f p r a w iła  p o ru fz e n ia  i f p o r y  w
c y i  N a r o d o w c y , które za z

B ourd m Je I V J e  z ™ *  « w t ó e
flawnym  ¿ d m |  fi? «  j  £ „ * , * , «  *  
za ła tw io n e ,  może leana* «

f  O,Je  « * ,  W  p ó w V
lo tv n y  zaprowadzą. tC o b es¡> r
w i z y  z  mieyfca twego i 
Katedrg odezwał fig z okropnc.n _
L  „  D w ie % tylko partye w e  t r a n -  

cv i-  iedna chce U P t e y ,  1 wizyitkiO»
”  I r z o d k ó w  do iey‘utrzym an ia , t u ita  em

„  druga ieft przeciw  R P te y  , a Z .
. .  o r z e c iw  tem u  D ekretowi.,, l u w ł z y i t

c y  oniemieli , ^ J ^ t y ^ t y ^ B o l r d o n  

p rze  widując* może los fw oy  P ° * ° b(n^
fow i w ielu  R e p r e z e n t a n t ó w  lu d u  ( g  y

iu ż  w  liśc ie  -P b e h io t y n b w  m y t o * “ | g ?  
u z v ł  d u .  m o m e n tu  m c b y tn o s c i  n a  b e l  
fv i  K o n w e n c y i  c z ło n k ó w  D e p u ta c y i  o -  
cya le r i»  ( i a i ń  b o w iem  
b y ł , a  z a m ia ft n ie g o  p r e z y d o w a ł  V o u  
la n d ) do w y m o ż e n ią  D e k re tu  , k to  y  
c z ło n k i  K o n w e n c y i  z a b e fp ie c z o n e ^ ią  o d  
z a m a c h ó w  D e p u ta c y i  o ca le n ia  M o w i l  
ó n  g r u n t o w n i e ,  i  p o k ł u ć  p r o ie k tu ią c -



awdzie wolno było Deputacyi 
iak przedtem kazać tym czafow o 

ać każdego, iednak nie wolno 
: żadnego z Reprezentantów lu- 

y oddawać do Trybunału rewolu- 
c y i* ^ * ó , pokiby K on w en cya  Dekretu 
oikarzenia nieuchwaliła, Delbert 1‘prze- 
ciwiai fig temu p ro iek tow i, lako obraża­
jącemu Deputacye, Szemrali tak ie  inni, 
a  Bourdon' ztąd w ziął powód do mówie­
nia ź wigkfzym ogniem , t w yśw iecenia  
fzczego łó w  tego prołektu. M erlin  de 
D o u a i wfpierał go twierdząc ; że Kon* 
w en eya  nigdy zrzec  fig nie mogła fw e- 
go  p ra w a :  i że nic mogła go nikomu uitą- 
pić ; mniemał w fzelako , aby dla ugrun­
tow ania tey uchw ały  naftgpuiącym ipo- 
fobem ią u ło ży ć: „  Inflanty a czy li S^dt 
który ma decydować ; azali ZaJkurzenie 
iakiego Reprezentanta ludu mieyjce mieć 
powinno ? tefl Konwencya. „  T ak  wigc 
dekretowano.

Na' Seilyi d. 12. żądał Charles L a ­
croix  bardzo fztucznie : aby Dekret d, 
io .  uchw alony z odmianami iefzcze r a z  
przelłano Deputacyi ocalenia , dla dokła- 
dnieyfzego oznaczenia a r ty k u łu , w  k tó ­
rym  kaźę/cy ohyczaie \ i  publiez-ne Jurnie- 
m e obiądzaiący, za .nieprzyiactoł ludu 
kary imieVci godnych fig deklaruią. Z e ­
zw olono na to przeflanie, Natythmiaft
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tedy p rzyb yło  do Ko.nwęncyil 
cz ło n kó w  Deputacyi. Coutbon  '] 
ze w  nieprzytomności ich czyniom  
iekta i u c h w a ły ,  k tó reD ep u ta cy ę  nu 
obrażaią , żądano bowiem utrzymania 
świętego praw a Reprezentantów  lu d u , 
na które naymnieyfze targnienie fię po- 
czytuie  zaw fze  Deputaeya za niezmierną 
zbrodnię. Bourdon  iię bronił, a Robes- 
gierre  fzukał fpofobu ufmierzenia fporu, 
i zmierzał w  tey  mowie do t e g o , aby 
Bourdona  podał w  podeyrzenie, potem u* 
pominał, aby biegu naradzania iię temi fpo- 
rami nieprzeryw ano. rrbalient\v'ierd/,\lf 
że chcą tylko oczernić R ep rezentantów  
ludu. T a k  ieft, odpowiedział R■\bespi?rre, 
i ón ie ft , który  głofi „  chcą nas gniło- 
tynomat;, ale my ich pnfzlemy pod guilo- 
tynę. Nakoniec ucifzyło Iię w fzyftko. 
M o zę  ta cichość przepowiada zgubę 
Bourdona i  Tbaliena, i pociągnie ich pod 
guilotynę z a  H ebsrtem , D a ntonem » i 
innymi.

W Ę G R Y .

Dnia 9. C z e r w c a  p r z y  rofpoczęciu 
rznięcia uprzyw ileiow anegó W §gierjkiego  
handlowego kanału w  Komitacie Bdcsjkw t 
p ołożony był p ie rw fzy  kamień głów nego

siu-
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Ir frzodku całego kanału niedale* 
Jfrafz przez Komitatu Przełożone-

 _ , j W .  Józefa U rmenyiego z w ielką
uroczyftością. W  iednyrn tym zamia­
rem kfz.tałtnie wyrobionym  kamieniu, 
k tó reg o  w ierzch  nakfztałt urny  był w y ­
d r ą ż o n y ,  z różną złotą i srebrną monetą 
fzczęśliw ie  nam panuiącego M o n arch y  
złożona była blacha z metallu z  nadpi- 
fem. T en  nadpis drukow any rozdany b y ł 
m iedzy przytom n ych  , k tó r z y  włafnemi 
rękami pomagali do wmurowania pier- 
■wfzego kamienia, wczafie  którego Salve  
z  dział d a w a n o, a wefołe ok rzyk i  V iv a t  
od kilku tyfięcy  ludzi powtarzane c z y n ­
ność tę uroczyftą  upoważn a ły . B y li  tu 
przytom ni między innymi Komenderuią- 
c y  Jenerał Sław onii Jenerał P arucznik  
R a ro  de Geneyne, M etropolita  Karlowie*  
k i  de Stratim irùvits  z  wielą Archim nn- 
drytami (O p a ta m i)  tudzież Radżca Na- 
dw o rn ey  K am ery  i Adminiftrator M ichał 
de U f meny i z innemi oiobami militarnemi 
i cywilnemu Ci goście obiadowali pot^m 
Vf domu Towarzyftwa Handlowego, kilką 
fet ty lko  krokami od śluzu oddalonym. 
W  w ieczór uroczyiłość ta balem zakon* 
czona zoftała.
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